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Do nabycia w księ
garniach i trafikach.

O D  W Y D A W N I C T W A ,

Pismo nasze wychodzić będzie w dowolnych 
odstępach czasu w ten sposób, iż do końca roku 
złoży się z kilkunastu egzemplarzy serya. 0d 
poczytności pisma naszego zależeć będzie jego 
ustalenie się, ewentualnie zamiana na pismo pe- 
ryodyczue, tygodniowe.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
Naprzód — organ party i robotniczej we w stę

pnym  artykule, napisanym  z powodu odbytego we Lw o
wie I-go K ongresu p arty i socyalno-dem okratycznej — 
tak  się odzyw a:

„Nowy, świeży, zdrowy i silny żywioł, niedawno 
rozbudzony, ale już świadomy siebie, zahartowany w cięż
kiej walce o byt i zorganizowany do w alki, wkracza na 
widownię naszego życia politycznego, łam iąc przeszkody, 
drwiąc z oszczerstw. Kobotnicy wczoraj jeszcze byli ni- 
czem, jutro będą wszjstkiem. Śmiałą ręką sięgają po 
prawa polityczne, po władzę polityczną, ażeby osiągną
wszy ją, nowy stworzyć ustrój społeczny, nowy i lepszy, 
nietylko dla siebie, lecz i dla wszystkich, stworzyć świat, 
na nowych warunkach ekonomicznych, politycznych i cy- 
wilizacyjnycn oparty. Kongres lwowski, to pierwsza na 
polskim gruncie wielka manifestaeya tej nowej siły, to 
ważny i wielki krok naprzód w rozwoju jej organizacyi 
i świadomości politycznej. Kongres iwowski ma w ięJ  
wielkie znaczenie nietylko dla sprawy robotniczej, ale 
wogóle dla całego naszego życia politycznego, społe
cznego i narodowego — bo „ n a r ó d  t o m y “.

I... praw da! K tóż bowiem  zaprzeczy, że naród 
stanow ią robotnicy w najobszerniejszem  znaczeniu tego 
słow a?... K to  zaprzeczy im praw a bronienia własnych 
in teresów ?... P ro le ta ry a t więcej czy mniej in te ligen tny  
w obliczu spraw iedliw ości j e d e n  j e s t .

„P roletaryusze w szystkich krajów  łączcie się", 
w oła w spom niany organ i dodaje:

„W rogow ie nasi czują, że w tem  m iędzynarodowem  
stanow isku socyalizmu, nasza moc i siła i dla tego 
pojęcie m iędzynarodowości przekręcają, fałszują i r  o- 
b i ą  z n i e g o  j a k i e ś  d r  k i e  w i d m o  „ b e z -  
n a r o . d o w o ś c i "

Ze idea socyalistyczna nie je s t negacyą n arodo 
wości — o tern wie każdy kogo to  bliżej obchodzi, 
wiedzą również i ci co krzyczą przeciw  idei. Słusznie 
zatem  potęp iają  robotnicy ow ych puszczyków — sło 
wami „nasi r z e k o m i  patryoci tak  nisko upadli, że

nie wstydzą się robić z patryo tyzm u szm aty do zapy
chania gęby robotnikow i, wołającem u o spraw iedliw ość 
i dom agającem u się popraw y b y tu “ , k tóry  — dodaj
c i e — j e s t  p o d  w al  i n ą  z d r o  w y c h  s i ł  n a r o d u .

W Czasie wyborów kokietują konserwatyści po
czciwych naszych rzemieślników i kupców, w ołają: „my 
pracujemy dla waszego dobra11 i wiele innych pięknych 
słów wychodzi z judaszowych ust naszych konserwa
tystów w czasie wyborów... A potem? Oto mamy naj
świeższy dowód ich bratniej miłości i pracy dla dobra 
naszych rzemieślników. Niejaki p. Tuch, Niemiec, tru 
dniący się malarstwem — ma u nich szczególne względy 
mimo, że sprowadza Niemców z Berlina i wraz z nimi 
maluje nasze domy i świątynie. U nas bieda, rzemieśl
nik polski niema co jeść, ale natomiast mają u nas co 
jeść Niemcy z p. Tuchem, którego konserwatyści z a 
w s z e  i w s z ę d z i e  p o p i e r a j ą  i myślą sobie: 
W czasie wyborów będziesz znowu głup i ludku gło
sował za naszymi kandydatam i.

Sprawa wytoczona przed sąd przysięgłych re- 
dakcyi jednego z tut. pism ęodzienuych o fałszywe obwi
nienie dyrekcyi szpitala św. Łazarza, iż jedna z pacjentek, 
wskutek zaniedbania, poniosła uszczerbek na zdrowiu, 
czyli jak p isano: „zagłodzoną została" —  obudziła pewne 
zainteresowanie się pomiędzy publicznością. Dziwi nas 
tylko bezmyślne przypisywanie moralnego sukcesu od
niesionego w tej sprawie — wyłącznie redakcyi wspomnia
nego pisma.

Zapominamy że sprawę bronił adwokat dr. Abła- 
mowiez, którego wiedza i niepospolite zdolności praw ni
cze prawie zawsze dają rękojmię powodzenia, zwłaszcza 
w sprawach, któro wymagają wszechstronnego, umiejętnego 
wyjaśnienia.

„Związek narodowy." Stowarzyszenie polityczne 
konserwatystów krakowskich odbyło 28-go lutego ogólne 
zgromadzenie pod przewodnictwem prof. Kasparka.

Jeżeli dodamy że na wniosek p. L. Dębickiego 
utworzono trzy kom isye: 1 dla spraw politycznych, 2 
ekonomiczną, 3 przemysłowo-rzemieślniczą i że przewo
dniczącym pierwszej jest prof. St. Tarnowski to jest 
wszelka nadzieja że niebawem dobijemy się n i e p o d l e 
g ł o ś c i  narodowej. Podobno ma być niebawem ogło
szony drukiem polityczny program „Związku" p o d ty t:  
„Nowe próby" .rozstroju.

Wszystko możliwe pod słońcem. Kto temu nie- 
wierzy niech zajrzy do warsz. „Przeglądu tygodniowego" 
Poważna redakcya wzięta na lep przez swego współpra
cownika — zamieściła artykuł pod ty t : „Stanisław a
Dzirytówna" w którym widzimy grad następujących zdań : 
„gwiazda sceniczna — dziewcze młode — podbija uczu
ciem — z lubością śledzisz — wdzięk niepospolity —  
jest stanowczo materyałem  — niezwyicłe uzdolnienie 
i w końcu: „Pochwałom krytyki towarzyszy sympatya...

publiczności!" Czy panna Dzirytówna za artykuł w warsz 
„Przeglądzie" będzie wdzięczną panu „ b “ wątpimy, 
zwłaszcza że jak nas zapewniają znajomi panny D., twierdzi 
ona: że dużo i długo musi jeszcze na scenie pracować 
ażeby zdobyć sobie miano „gwiazdy scenicznej."

Dziś zaliczamy ją  do płanet, które zaledwie przez 
silnie powiększający teleskop dojrzeć można. M gławica 
bowiem nie jest jeszcze gwiazdą.

Dowiadujemy się że w dalszym ciągu artykułu  
pod ty t: „Grwiazdy sceniczne" podane będą portreciki 
p an ien : Grrodzkiej, Parysotówny i Wójcickiej.

Czytamy w „ św ie c ie :“ „Sztuki tego rodzaju co 
„W ilhelm Tell" muszą być wystawiane przez kierowni
ków i informatorów w y k s z t a ł c o n y c h ,  którzy są 
w stanie nadać układowi scenicznemu cechy prawdopo
dobieństwa, a grę aktorów — przez należyte objaśnie
nia —  skierować na właściwe tory. Dziś, niestety, na 
scenie naszej, niemal zupełnie zaginęła... nawet trady- 
cya dykcyi poprawnej, o którą ś. p. Rychter dbał nie
gdyś z taką szczerą miłością dla sztuki i dla języka 
polskiego, a przecie, bez niej niepodobna udatnie uhar- 
monizować całości, zwłaszcza w dram acie".

Zarzut powyższy dotyczy bezpośrednio osoby pana 
Żelazowskiego jako obecnego reżysera krakow. teatru .

Czy słuszny? Zdaje nam się, że nie. Ś. p. R ych
ter jako kierownik teatru był samowolny; p. Żelazow
ski jest poniekąd zawisły, a nawet skrępowany. Że taki 
stosunek reżysera do personalu me jest dobrym, tego 
chyba dowodzić nie potrzeba. Ale... o tern przy innej 
sposobności pomówimy obszerniej. W  tej chwili chodzi 
nam o zarzut bardzo nieoględny... „Św iat" pomawia p. 
Żelazowskiego o brak wykształcenia, a to zdaniem na- 
szein przeKracza granice kom petencji „Św iata" i zna
jącym  p. Żelazowskiego bliżej — wydaje się więcej niż 
nieoględneni.

Nie dawaj słowa nadaremnie (wyjęte z kate
chizmu obywat.). W  sobotę dnia 6 b. m. zjawiła się 
w redakcyi jednego z tut. pism codziennych — depu- 
tacya rękodzielników, złożona z pp. B. budowniczego 
i K. H. majstra blacharskiego, z prośbą o poparcie sprawy 
rękodzielników z powodu wyboru nowej dyrekcyi banku 
przem. rękodzielniczego. Odpowiedzialny redaktor p r z y 
r z e k ł  w łamach swego pisma poprzeć kandydata rę 
kodzielników p. J . Z. majstra kominiarskiego. — Atoli 
jakież było zdziwienie deputacyi, gdy na zgromadzeniu 
ów odp. redaktor zabrał głos w przedmiocie dania ab- 
solutoryum dawnej dyrekcyi banku, a o kandydacie rze
mieślników ani wspominał — n. b. i w dzienniku swo
im kwestyi tej wcale nie poruszył.

N ie  d a w a j  s ł o w a  n a d a r e m n i e ,  brzmi zasada 
prawego obywatela, a że o tern zapomniał redaktor 
wspomnianego pism a — to może kogo zdziwi — nas 
atoli — nie.

Feljeton kronikarza,.

Często kronikarze uskarżają się na brak mate- 
ryału, z króregoby krzesać mogli ognie, rozśw ie tla
jące szary żyw ot galicyjskiej filisteryi. M nie się zdaje, 
że ten „szary" żyw ot „zjadaczy chleba" w G alicji, 
nie je s t  tak  bardzo szary, a naw et tw ierdzę, że je s t 
on barwy kam eleonowej, dziwny, dziki, nieokreślony... 
Z żyw ota tego wykrzesać da się dużo, ale potrze- 
bnem je s t tu  niezbędnie dobre krzesiwo. Czy moje 
w ystarczy? Zobaczymy. P rask! i już mam pierwszy 
ognik... Swąd nieprzyjem ny, kręci w nosie — ale... 
trudno, krzesiarz, respective kronikarz galicyjski musi 
być na tę  nieprzyjem ność przygotow any. I  patrzcie! 
Ognik piękny, gazem  moralności otoczony... Maluczko 
a s ta n ie  się m glisty... eteryczny... zarysuje się w ksz ta ł
cie człow ieka w jezuicki h ab it przeodzianego i... zniknie.

Z an im  sig to  s ta n ie
P o s łu c h a j  mój panie.. .

Istn ie je  w K rakow ie „Czas", a chociaż czas 
m ieje we wszechświecie niezm ieniony, to jednak  

„Czas" krakow ski je s t  zm ienny w zasadach, poglą
dach i t. p. drobiazgach — bo „C zas“-to polityczny!

Pow iedziałem  na w stępie, że żyw ot galicyjskiej fili
stery i ma barwy kam eleonowe toż nie zadziwi W as 
zbytnio zm ienność „Czasu", skoro dam nowy je j przy
k ład . Ja k  wam szan. czytelnicy wiadomo, „C zas", ów 
zaszargany i strupieszały starzec o „łysej g łow ie", jak 
go często przedstaw ia „ D jabeł"  n iebyłby tak  w strę
tny , gdyby by ł nieco morainiejszy, ale w yobrazić so
bie starca stojącego nad grobem , trzęsącego pedogry- 
cznemi nogam i i w dodatku niem oralnego... O ! słyszę 
jak  z ust waszych w ydobyw ają się słow a: brr... to 
obraz w s trę tn y ! I  ja  tak  sądzę. Ale to  rzeczy nie 
zm ieni. P a k t je s t faktem , a więc słuchajcie : W  „P rze
glądzie Pow szechnym ," piśmie, redagow anem  przez 
Jezuitów , pojaw ił się a rty k u ł pod ty tu łe m : „Praw dziw e 
tajem nice K rakow a". A utor sposobem jezuickim , sk ry ł się 
za paraw an redakcyjny, artykułu  nie podpisał i w wy- 
godnem  ukryciu w yczekiw ał opinii publicznej. Aie op i
nia, ta  można pani od daw na Jezuitów  nielubiąca, na 
a rty k u ł anonym a nie zwróciła uwagi. Tylko nasz pe- 
dogryk, chętny  służka „czarnych sfer" zabrał głos i... 
w yw ołał skandal. O co chodziło? A utor „Praw dziw ych 
Tajem nic" wym yszkował, że niektórzy antykw aryusze 
sprzedają francuzkie rom anse itp . książki, k tó re  zda
niem au tora „Tajem nic" były  w ielką dla publiczności 
tajem nicą — bo sprzedaw ano je  naw et młokosom. Od
kry ł zatem  św iatu rzecz nie nową — ale sądził ina
czej. „Czas" skw apliw ie oddał mu następującą nie
dźwiedzią p rzysługę .

„N iezm iernie ciekawem  je s t  — pisze sta ry  n ie
dołęga — czytać  (sic), do jak ich  to  nieraz w y b i e- 
g ó  w, f o r t e l i  i sztuczek uciekać się było  trzeua 
(autorow i „Tajem nic"), ażeby przezwyciężyć baczną 
czujność (sic) panów (antykw aryuszów ) i pań sklepo
wych od dzieciństwa w praw ionych do geszeftu... W szy
stkie te  przeszkody zw alczył au tor, opatrzony suać 
niepospolitym  ta len tem  strateg icznym  (zapew ne im ało 
być „szpiegow skim "), um iał zręcznie zdobyć z a u f a -  
n i e kupców i  przy te j pomocy .odsłonił zasłonę, k ry 
jącą obraz w strę tny" itd .

Zaiste w strętny  to  obraz m oram ości „Czasu", 
skoro „Czas" upatru je zasługę w zdradzaniu zaufanie.!.. 
Ale, „cel uświęca środki", mówi jezuicka zasada — 
ciekawy jestem , coby pow iedział „Czas", gdyby so- 
cyaliści zechcieli pójść to rem  zasady „cel uświęca 
środki" i skonfiskowali mu subwencyę. Tożby w tedy 
lam entow ał —  a dziś chw ali zdrajców zaufania i krzy
czy wraz z nimi „ P o liz e i!“ Ob, głow y, — g łow y!... 
Ozy do pozłoty? — m e wiem, ale to wiem, że w K ra 
kowie wolno je s t mieć pretensyą do zdrowej głow y, 
i napisać książkę „z doświadczeń i rozm yślań" i  bę
dąc profesorem  lite ra tu ry , w ypow iedzieć z d a n ie : że 
Kraszew skiem u nie w arto  było robić jubileuszu, skoro 
nie b y ł generałem  walczącym z orężem w ręku...

N ie wiem co tu podziwiać, czy wyższy zm ysł 
k rytyczny profesora litera tu ry , czy animusz rycerski 
stańczyka ?



> P F Z E G r L A D  K R A J O W T <

Jedno Z pism miejscowych podniesie niebawem 
sprawę utworzenia trak tu  kolejowego przez ulicę Ł ap iń 
skiego, poczem nasze pismo zabierze również głos w tej 
sprawie i odkryje publiczności arey-eiekawą m achinację 
naszych „poświęcających się" dla publicznego dobra !...

Wielki konkurs ogłoszono w pew nem  tow arzy
stw ie na tem at następu jący : „W  rozpow szechnionym  
za pomocą druku piśm ie cz y ta m y :

„ J n c a s s o  — je s t t o  należy tość  p rzyna leżna  a g e n to m  działu 
życiowego. Część te j  na leży tości  w s u m ie  około 6000 złr. r o 
cznie,  s z e f  d z i a ł u  ż y c i o w e g o  p r z y w ł a s z c z a  s o b i e  
s a m o w o l n i e « .  — „T e n  ciężki a krzyw dzący  zarzut ,  z k t ó 
reg o  wielkości  w pierw sze j  chwili  n ie  zdałem sobie n aw et  
sp raw y, u roczyśc ie  cofam i ośw iadczam , iż j e s t  n ieu zasad n io n y .

T a k  samo więc j a k  n ig d y  n ied o p u ś c i łb y m ,  aby  k to k o l 
wiek m o ją  d o b rą  sławę szarpał,  t a k  też  u m ie m  p o s ta w ić  się 
w po łożen iu  d ru g ieg o  i m ocno  b o le ję  n ad  tera ,  że pad łszy  
ofiarą,  b ł ę d n y c h  i n f o  r n j a - c y j .  wygłosiłem o szefie działu 
życiowego z ap a t ry w an ia ,  k tó re  n ie  ty lko  je g o  h o n o ro w i  u jm ę  
p rzy n ie ść  m usia ły ,  ale n ad to  do tknę ły  członków dyrekcyi i R a 
dy nadzorczej  etc.

P o d p i s a n o  G ostkow ski, 
cz łonek R a d y  nadz. Tow. ubezp ieczeń .

K toby  w ytłum aczył znaczenie powyższego w y
znania — na korzyść etyki społecznej, tem u zape
wniono z góry sław ę Salomona.

(Dotychczas n ik t nie zdobył nagrody k o n . ').
Zawiadomiono nas o następującym wypadku : 

„Niejaki p. S. kontrolor tramwajowy, który wielu kon
duktorów dla rozmaitych błaohostek pozbawił chleba — 
a tern samem rzucił ich wraz z rodzinami na pastwę 
nędzy — zabaw iał się onegdąj w restauraeyi hotelu pod 
b. orłem w tak dziwny sposób, że go obecni goście 
znieważyli i w dodatku srodze pobili. “ Czy wypadek ten 
dobrze świadczy o usposobieniu p. kontrolora, w któ
rego rękach spoczywa los biednych konduktorów — niech 
osądzą ci, od których znowu los kontrolora zawisł. — 
My, w imię dobra publicznego notujemy tylko fakt.

Ze Lwowa. N a naszej ja łow ej glebie nie w ykw i
ta ją  palm y, ale w ystaw a P aw ła Sapiehy od kilku dni 
o tw arta  we Lw owie, przenosi nas na daleki wschód — 
do Chin, Japon ii —  za morze. M ogłaby ona w ywrzeć 
korzystny w pływ  i na nasze w yroby, oduczając kon
w encjonalnej sztywności, k tó ra  u nas w szechw ładnie 
panow ać zaczyna.

Dzieci wschodu odczuwają piękno n a tu ry  inaczej, 
niż my, zm ateryalizow ani europejczycy. Jeżeli ich krajo
brazom zarzucić można brak  perspektyw y, to n a to 
m iast każdego w zachw yt w prow adzić musi gust i po
m ysłowość w ozdobach, ornam entyce znakomicie skom
plikowanej itp . H afty , tkaniny, rzeźby i inne wyroby 
wyznawców Buddy, są również podziw ienia godne. 
Z kroniki społecznej zapisać można na rachunek do 
robku zjazd czyli kongres robotniczy, na k tórym  po
wzięto wiele ważnych uchw ał. N atom iast nieudały się 
próby zaszczepienia na gruncie galicyjskim  jubileom anii. 
Obchód 50  rocznicy zawodu A. M ałeckiego nie w y
chodź i po za granice wpływ u sztucznych fajerw erków , 
a 25  le tn ia  uroczystość założenia „C zytelni A kadem i
ckiej" nie zdoła ogarnąć szerszych w arstw , dopóki 
duch profesorów  uniw ersyteckich, zażywający nie dobrej 
u nas op in i', roztaczać będzie nad nią swe opiekuń
cze skrzydła.

Jako  sukces na polu lite ra tu ry , zanotow ać n a 
leży elektryzow anie „n ie literacką“ atm osferę koła lite 
rackiego we Lw owie, za pomocą starego, ale w ypró
bow anego środka — odczytów i artystyczno-m uzycznych 
produkcyj. N ajbardziej udatnym  był w ykład J .  K a
sprowicza o D ranm orze, w spółczesnym  szwajcarskim  
poecie k ierunku socyalno - dem okratycznego, k tórego  
w iersze przy taczane w pięknym  przekładzie p relegenta , 
spraw iły  silne wrażenie. B.

‘) W  rym w ypadku  s ław nym  m óg łby  się s ta ć  ty lko  sam  
w yzna jący  winę, gdyby  n. p. w chwili  k re ś le n ia  s łów : •p a d ł 
szy ofiarą  b łęd n y ch  informacyj< — zawoła ł:  Boże wybacz! 
i pode rżną ł  sobie gardio. A je ż e l i  się t a k  n ie  sta ło ,  to  o sławę 
S a lo m o n a  zapew ne n ik t  się n ie  pokusi .

(P r z y p is e k  d rukarza) .

Kraj nasz nawiedza zmora głodu.
Z danych sta tystycznych, zebranych w tym  zakresie, 

posłużyć może za przykład spraw ozdanie jednej z Bad 
pow. Oto w „62 gm inach pow iatu m yślenickiego na 76,000 
ludności, około 62,000 osób w ystawione są na głód 
i niemożność zasiewu na wiosnę. W  19 wsiach ani 
jedna rodzina nie posiada zapasów żyw ności11. Z są- 
sieduiego pow iatu donoszą, że „wysuszone i zmielone 
łupiny ziemiaczane, pom ięszane z plewam i owsianemi 
i wodą polane, stanow ią jedyne pożywienie ludzi. Do 
Tow arzystw a gospodarczego, do różnych władz i pism 
wszelkiej barw y, nadchodzą codziennie hiobow e wieści 
o głodzie, k tóry  grozi całym pow iatom  i połaciom 
kraju. Sfery rządzące nie m ogą już chować pod ko
rzec praw dy, kierują jednak  w niewłaściw a stronę 
o rgan izac ję  środków zaradczych. Szybka pomoc rzą
dowa — oto jedyna na razie recepta , jeżeli nie mamy 
wejść na nowo w okres tyfusów  głodow ych itp . epi- 
dem ij. ___________

ZAPISKI ARTYSTYCZNE.

Rotznica Chopinowska, D nia 1 marca minęło 
lat 83 od chwili, w której w Żelazowej Woii pod W ar
szawą ujrzał światło dzienne nieśmiertelny nasz F ryde
ryk Chopin. Chcąc upamiętnić tę chwilę, W arszawskie 
Tow. Muzyczne dało wieczór uroczysty, poświęcony wy
łącznie dziełom Fryderyka. A w innych prowincyach 
Polski — co 7... X .

Kuryer Nowojorski donosi: Ig . Paderew ski zo
bow iązał się koncertow ać w Am eryce w ciągu 8 mie
sięcy, za co otrzym a pół m iliona franków, czyli p rze
szło 100.000 dolarów, prócz tego zapewniono mu 
zw rot wszystkich poniesionych tu  w ciągu tego czasu — 
kosztów. Po B ubinszteinie n ik t nie zdobył sobie w A m e
ryce ty le pochw ał kry tyk i, ile ich  zdobył Paderew ski, 
k tórem u w szystkie pism a tu te jsze  przyznają jednog ło 
śnie genialne zdolności.

D odać jeszcze musimy, że w życiu pryw atnem  
Paderewski je s t skrom ny, dostępny i nadzwyczaj do
broczynny, bez zarozum iałości i fum, jak ie  ch arak te ry 
zują B-ci Beszków, którzy zwykli bawić się w arysto
kratów .

Z początkiem  lutego Paderew ski w ystępow ał 
4 -k ro tn ie  w „M usie H all“ a w szystkie bilety  z góry 
już rozprzedane zostały. Przed samym jednak  koncer
tem  zebrała się liczna publiczność i tak  szturm ow ała 
do gab inetu  dyrek to ra hali, że ten  w ostatn iej chwili 
zm uszony był na samej scenie ustaw iać krzesła. Bzecz 
to n iebyw ała w tu tejszym  świecie m uzykalnym , a je 
dnak praw dziwa.

Kompozytor J a n  M K o r d e c k i ,  autor wspa
niałego utworu „ZaT za pieśnią", zaprodukowanego na 
koncercie Bolesławy Csesznak — napisał piękny walc, 
wysnuty z motywów pieśni bułgarskich i ofiarował go 
ks. Ferdynandow i Koburskiemu.

Morskie Oko, obraz M r o c z k o w s k i e g o ,  który 
krytyka słusznie zaliczyła do arcydzieł naszego m alar
stwa —  nadejść ma tymi dniami z Warszawy do Sa
lonu Tow. Sztuk Pięknych we Lwowie, poczem wróci 
do Krakowa.

Nowości muzyczne. Kto bezpośrednio nie styka 
się ze światem muzycznym, ten ani wie, jak ciężkiem 
jest życie kompozytorów u nas. Gdyby nie lekcye, z któ
rych zazwyczaj utrzymują siebie i rodziny, gdyby nie 
koncerta, które czasem kieszenie ich wspomogą, marliby 
oni z głodu z pewnością, gdyby chcieli ż y ł  z kompozycyj 
muzycznych —  choćby te były arcydziełami.

N ik t nie przypuszcza nawet, że dzielny kompozy
tor dostaje za arkusz muzycznej kompozycyi —  15 do 
20 ti.. i że w dodatku, kompozycye te stają się równo
cześnie własnością wydawcy. Zaznaczywszy to złe, które 
na niekorzyść sztuki zawsze wyjść musi — przystępu

jemy do oceny kilku utworów, które księgarnia S. A. 
Krzyżanowskiego w ostatnich czasach w świat puściła.

P e r ły  polskie, walce Z y g m u n t a  N o s k o w 
s k i e g o  odznaczają się poprawną muzyką i umiejętnem 
powiązaniem motywów z pieśni ludowych.

Wstęp do walców dzwięczy harmonijnymi tonami 
kujawiaka, i hymnu narodowego „.Jeszcze polska nie zgi
nęła" . W nrze. 1-szym walca, znajduje się motyw z pie
śni K urpińskiego „Trzeci m aja11 zgrabnie połączony 
z motywem pieśni „O gwiazdeczko", w numerze 2-gim 
słychać tony szopenowskiej pieśni „Lecą liście z drzewa." 
W  nrze 3-ciin, napisanym  płynnie i z werwą, dominuje 
motyw z pieśni „Tysiąc walecznych11 i „Pomoc dajcie 
mi rodacy" zaś w nrze 4-tym z tonami oryginalnej kom
pozycyi autora, mięsza się melodyjna pieśń ,,Za Niemen 
het precz.11 W zakończeniu bierze udział „Tysiąc wale
cznych.11

Cała kompozycya dla polskiego ucha jest szcze
gólnie m iłą i dźwięczną.

N ie będę cię rw a ła , (słowa Ad. Asnyka) na je 
den głos z towarzyszeniem fortepianu, ułożył J a n  Ga l l .  
(N akład j. w.) —  Utwór ten nie należy do rzędu zna
komitszych prac autora, niemniej jednak ma szczęśliwe 
ustępy tchnące prawdziwą poezyą.

K w ia ty . Walce na fortepian, A d a m a  W r o ń 
s k i e g o .  (Nakładem  j. w.) P ierw szy i drugi numer w al
ców — słaby, numer 3-ei dość wiotki i melodyjny, nu 
mer 4-ty chaotyczny. Czuć w całej kompozycyi pewien 
wpływ muzyki Jowanowicza, ale nie w znaczeniu do- 
datniem.

H a ła b u rd a , mazury tegoż autora. Motywy tych 
mazurów są stare ale dość szczęśliwie w yzyskane; 3-cia 
część przypomina starą i m ilą piosenkę „Albośmy to 
jacy tacy." P . W rońskiego znamy o wiele lepsze kom
pozycye od dwóch wyżej omówionych.

K lub  kaw alerów , kadryl J a n a  M a t t u s K o r d e -  
c k i e g o  (N ak ład  j. w.)

Wstęp do powyższej kompozycyi napisany z brawurą, 
zdradza temperament kompozytora, przebijający się zre
sztą w całym utworze.

Humor i werwa odznaczają niektóre ustępy ka
dryla, i tłum aczą bardzo jasno sztukę „Klub kawale
rów" na której kompozycją swą usnął zdolny autor 
„Jaskółeczki."

-------------------------  (r.)

R O Z M A ITO Ś CI.

GDY
Kiedyś z milionów 
Jednego w ybrała 
N a władcę duszy 
I  na władcę ciała; 
N iech on już jednym 
Pozostanie tobie

W życiu i w grobie.

Najczulsze słowa, 
Najmilsze uśmiechy,
I wszystkie blaski 
I  wszystkie pociechy 
1 wszystką słodycz 
Ducha niewieściego 

Ponieś dla niego.

Choć reszta świata,
Pod wyklęcia groźbą, 
Ciągnąć cię będzie 
I siłą  i prośbą,
Ty zawsze przeważ 
Szale pochylone 

N a jego stronę.

KOCHASZ.
Ile masz w sercu 
Anielskiej światłości,
Przez którą bogom 
Bówui ludzie prości, 
Zestrzel ją  całą 
W  miłosnym uścisku 

W  spólnem ognisku.

Ani się wahaj,
Chyląc szczęścia czarę, 
Duszę miłemu 
Oddać na ofiarę,
Bo zatraciwszy 
Się, wskrześniesz z niczego 

W nim i przez niego.

I  nawet wówczas 
Miej świętość anioła,
Gdy on twych darów 
Odpłacić nie zd o ła ; —
Kto kocha, bardziej 
Jest z bóstwem zbratany, 

Niż kto kochany.

W  G om ulicki.

Jak  mi Bóg m iły  — rozczulającym je s t stan 
serca i um ysłu naszych karm azynow ych myślicieli 
i ich adherentów .

Do czego prowadzi niekonsekw eneya jednostek  
w ysuniętych (Bóg wie jakim  sposobem) na czoło spo
łeczeństw a — dowodzi, oprócz powyższych faktów  — 
odw ołanie członka rady  nadzorczej Tow. ubezp. pana 
Gostkow ski >go w spraw ie kalum nii rzuconej na pana 
Kieszkowskiego, nad k tórym to odw ołaniem  ze strony 
etycznej m ało kto się zastanaw iał. Znieczulenie sp o 
łeczeństw a na punkcie uczciwego sposobu m yślenia — 
oto rezu lta t „orgauicznej pracy" naszych n a jse rd e
czniejszych. Jak  tak  dalej pójdzie, to  maluczko... m a
luczko, a ujrzym y w K rakow ie zam iast „B eform y" 
i „D yabła" dwa nowe „K uryery", a zam iast T ow a
rzystw a sztuk pięknych i tea tru  — tow arzystw o Paul de 
K ocka i n ieustającą w ystaw ę panien na w ydaniu.

N ie k pfec na tem . Ostatni num er „S aty ra" (p i
sma wychodzącego w K rakow ie) przynosi jako rzecz 
autentyczną, następujący szczegół, odnoszący się do 
jednego z naszych pnbliczuych zakładów  w ychow a
wczych.

U Sióstr Urszulanek w Tarnowie.
Siostra  nauczyc ie lka  (do uczennic). Napiszcie 

sobie, każda jak ie dowolne zdanie.
J e d n a  z  uczennic  (pisze w zeszycie). Polska je s t 

ojczyzną moją.

Siostra  nauczycielka  (spostrzeg łszy  to ). Cóż to 
znów za g łupstw a piszesz po zeszycie. Skąd ty  m o
żesz wiedzieć co to je s t Polska albo ojczyzna... P ro 
szę bardzo, żeby mi podobnych g łupstw  nie pisać po 
zeszy tach !...

B edakcya „S atyra" dodaje : „O m atki P o lk i! — 
spieszcie się i oddawajcie czem prędzej dzieci do U r
szulanek w Tarnowib. Je s tto  jedyna sposobność do 
patryotycznego w ykształcenia waszych córek, jakoteż 
osobistego zapoznania ich z w ielom a ojcami ducho
wnymi z tarnow skiej dyecezyi".

Jeżeli tak  je s t w istocie, to klerykalizm  krajo 
wy górą!

N a te j drodze zajść możemy daleko! A naw et 
nie wątpię, że się zbliża chwila, w której wdzięczny na
ród za pracę podniesioną około jego  dobra, postaw i 
obok pom nika M ickiewicza — drugi z napisem :

N aszym  ideałom  
K o n s e rw a ty s to m  i k lerykaiom  
Za w znios łą  p racg  i d ob re  chgci  
N a ró d  t e n  p o m n ik  świgei.

W praw dzie p o te m :
K ro n ik a rz  rg k ą  m achn ie ,
D yab e ł  sig wścieknie ,
R e fo rm a  żachn ie  
I... bgdzie  • p ie k n ie " .

O, i jak  pięknin! N a sam ą myśl dosta je  się za
w rotu  głow y i ochota bierze nazw ać K raków  — Kul- 
parkow em . N ie pora jeszcze... Cicho... W ypisana nad 
g łow ą umęczonej Polski — nadzieja, m u s i  krzepić, m i
łość praw dy zespolić siły, a w iara zwyciężyć!

** *
Skoro już jestem  na torze sm utnych rozm yślań, 

ciśnie mi się gw ałtem  pod pióro

Wspomnienie
o ś. p. W ł o d z i m i e r z u  S t e b e l s k i m .

Duch wielki, nieokiełznany, rwący się do swo
body, szybujący częstokroć na wyżynach niedoścignio
nych dla zw ykłego śm ierteln ika — uszedł hen, za 
ś w ia ty ; do onej krainy, w której byt nowy rozw iązuje 
zagadkę bytu ziem skiego... Poecie spieszyło się tam , 
gdyż tu  było mu za ciasno, było mu nieznośnie...

On ludziom w ofierze niósł rozum i serce, a lu
dzie myśleli, że to  nie ofiara lecz w yrachow anie. Zi
m ny św iat zm roził serce poety i znieczulił rozum... 
Odleciał od nas dobry duch i z wyżyn sobie w łaści
wych pogardliw ie patrzy  na gady pełzające po ziemi.

Czyś zauważył szan. czytelniku owe lakoniczne 
i żółciowe wzmianki w pism ach poryodycznycli o ży 
ciu i zgonie S tebelskiego ? Przyczyny ani się dom y
ślasz... Tkw i ona w mizerocie pew nych jednostek , dla
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Aleksander Dumas, pisze w jednym z genialnych 
swych artykułów :

„Byłem zawsze i zostanę z tymi, którzy doprowa
dzają swe teorye do ostateczności, bo albo nie trzeba 
mieó teoryj, co byłoby najlepszem środkiem zabezpiecze
nia sobie życia leniwego, albo trzeba z nich wyciągnąó 
wnioski i wprowadzić w praktykę aż do następstw skraj
nych (fatalistycznych). A zatem : chrześcianin, który nie 
jest gotów na męczeństwo, nie jest chrześcianinem ; ka
tolik. który nie zgadza się na inkwizycyą i dyskutuje 
nad Syllabusem — nie jest kato lik iem ; wolny myśli
ciel, który bierze ślub kościelny dla tego, że kocha ko
b ie tę —  nie jest wolnym myślicielem; są to zwykli ama- 
torowie-statyści zaledwie w wielkiej tragedyi ludzkiej 

Co jest pocałunek ?
N ajsłodszy owoc na drzew ie miłości.
Telegram  do serca.
Goś, co jednem u nie przyda się na nic, a dwoje —■ 

uszczęśliwia,
Przyw ilej kochanka.
To, co dziecko otrzym uje darm o, m łodzieniec 

kradnie, a starzec przepłaca.
! U niw ersalny język miłości.

Ściągnięcie ust, będące wynikiem  — rozszerze
nia serca.

Dla żony — paszport do kieszeni męża.
N ajprzyjem niejsza czynność pod słońcem , jeszcze 

przyjem niejsza... przy księżycu.
Pieczęć miłości.
Goś, czego nie dość dla jednego , w sam raz dla 

dw ojga, zbyt wiele — dla tro jg a .

Część handlowo-przemysłowa.

W ażn e dla w szystkich.
, ( 0  handlach i przedsiębiorstw ach krakow skich).

Spraw ozdaw ca części handlow o-przem ysłow ej p i
sma naszego, w ypow iedział niedaw no w „D odatku 
ekonom iczno-przem ysłow ym “ „M yśli“ (czasop. w ycho
dzącego w K rakow ie) jak  się zapatru je  na krajow y 
handel i przem ysł i k tó re  firm y zdaniem jego zasłu
g u ją  na szczególne względy i zaufanie publiczności. 
A rty k u ł w tym  przedm iocie napisany przytaczam y jako

W s t ę  p
do szeregu uw ag naszych  w  spraw ie h a n d lu  i  p r ze 

m y s łu  krajowego.

Poniew aż pismo nasze wychodzi w K rakow ie, 
przeto  w pierw szym  rzędzie w inniśm y omówić ruch 
h - 'd lo w o  - przem ysłow y krakowski, poczem pisać bę
dziem y o handlu i przem yśle tych  w szystkich m iast 
i okolic, w których pismo nasze ma najwięcej czytel
ników . W iele, bardzo wiele względów złożyło się na 
to , że w powyższej kw estyi zabieram y g łos. Chodzi 
nam przedew szystkiem  o wskazanie kupującym  rze te l
nych źródeł, z k tó rych  czerpać m ają to, co im do co
dziennego użytku je s t najniezbędniej potrzebne, i to. 
co ich wygodzie i upodobaniom  dogadza. Omówić 
pragniem y w pierw szym  rzędzie wszystkie owe pro
dukty , k tóre w mieście naszem m ają najw iększy od
byt, i wskazać firm y, posiadające to w ar w yborowy 
i w cenie um iarkow any. Sąd nasz w te j m ierze oparty 
na doświadczeniu, będzie bezstronny. W  ocenie zaś 
tow arów  kierow ać się będziemy za sa d ą :

„Precz z b lagą !1

G ustow ny w yrób —  rzetelny  m a te ry a ł i cena, 
jak  wyżej rzek liśm y : przystępna — oto punk t wyj
ścia dla niniejszego artykułu . Sądzimy, że nietylko 
kupcy i  przem ysłow cy, dla k tórych  padnie słowo za

służonego uznania, radzi będą spraw ie przez nas po
ruszonej, ale i publiczność kupująca, w in teresie k tó 
rej a rty k u ł niniejszy piszem y —  szczerem uznaniem 
nam za to zapłaci.

Siedzim y pilnie ruch handlowo - przem ysłow y 
w kraju naszym i nadziw ić się nie możemy te j bez
czelnej bladze, podkopującej rzetelną w ytw órczość k ra
jow ą i. b y t uczciwie prow adzonych firm  handlow ych.

Ze k raj nasz, a w szczególności miasto Kraków , 
posiada wiele handlów  z tow aram i najprzedniejszych 
gatunków , tem u chyba n ik t nie zaprzeczy, a przecież 
więcej zysków ciągną z nas w iedeńcy kram arze i wy- 
kpigrosze, niźli kupcy znani z uczciwości i w ytw or
nego gustu zawodowego.

N ie mniej dziwi nas, że pism a krajow e nie pod
noszą silniejszego głosu w tak  ważnej spraw ie dla 
ostrzeżenia publiczności przed jaw nym  rozbojem rze
czonych wykpigroszów . Za granicą w szystkie niem al 
dzienniki zamieszczają od czasu do czasu artykuły, 
omawiające pojedyncze gałęzie handlu i przem ysłu, 
a opisując tow ar z jego strony praktycznej i e s te ty 
cznej, chronią kupujących od m arnow ania grosza i w pły
wają na powszechny gust.

Elegancya, dobroć i wybór towarów

zajmie przedew szystkiem  naszą uw ag ę ,' co się zaś ty 
czy cen przystępnych  i um iarkow anych, to każdy 
z handlów , o których pisać będziemy daje pod tym  
względem zupełną rękojm ię.

Od jak ich  zatem  produktów  mamy zacząć ?
W  tym  w ypadku nie chcem y się krępow ać ża

dną chronologią ,—  pierw szy lepszy handel, którego 
tow ary są nam dobrze znane —  da nam w ątek do 
do szeregu uw ag... N ie pominiemy też znakom itszych 
naszych przedsiębiorstw .

A zatem ... Rzućm y okiem na jedną z na jruch li
wszych firm  haudlowych W. Krzysztofowicza w K ra 
kowie (R ynek L in ia A-B.). G łów ną zasługą powyższego 
handlu je s t t o : że skoncentrow ał w rękach sw oich to 
wary, k tóre daw niej po większej części publiczność 
nasza zmuszoną była sprow adzać z zagranicy i... p rze
płacać. A zważyć trzeba, że artyku ły  w jak ie zaopa
trzony je s t Skład fabryczny p. K rzysztofow icza są p ra 
wie niezbędnie potrzebne w każdym niemal domu, zaś 
potrzebę tę  uspraw iedliw ia praktyczny ich użytek. N ik t 
nas nie pomówi o przesadę, skoro powiemy szczerze 
i o tw a rc ie : że handel p. K rzysztofow icza w łaśnie z po 
wyżej przytoczonych powodów je s t dobrodziejstw em  
dla naszej publiczności, a skoro dodam y, że i cały 
św iat m alarsko-artystyczny, zaopatru je się we wszelkie 
do fachu jego potrzebne przybory, to  pożytecznośę 
firm y sam a się ujawni. To też handel K rzysztofow icza 
postępując drogą właściw ą firmom rzetelnym  daje to 
w ar dobry i tan i i tem  sposobem uspraw iedliw ia zau
fanie, jakim  go publiczność darzy. Z głów niejszych 
artykułów  składu fabrycznego p. K rzysztofow icza — 
w ym ieniam y: W ybór wszelkiego rodzaju farb olejnych, 
akw arelow ych, farby i przybory do auto-lito  i chro- 
m o-litografii — farby cem entowe, farby do m atery j, 
masy do zapuszczania podłóg, cem ent, gips wszelkiego 
rodzaju, a rtyku ły  techniczne i chirurgiczne, przybory 
tualetow e, przybory domowe, ja k o to : świece, m ydło, 
wosk, proszki przeciw  owadom, szczotki, m iotełki, 
trzepaczki itd ., itd . Niem niej przybory gim nastyczne 
i inne specyalności.

A dalej firm a F. A. Grigar w Rynku (Linia 
A-B) prowadzona wzorowo i zaopatrzona w najśw ież
sze tow ary galan tery jne  i odnoszące się do m S k ie j 
konfekcyi.

„Przeglądaliśm y ostatn iem i czasy tow ary  w han
dlu p. G rigara — pisze jedno z pism m iejscow ych — 
i przyznać musimy, że rzadko k tó ry  z tego rodzaju 
handlów  poszczycić się może tak  um iejętnie dobranym  
sortym entem . N ie koniec na tem , oprócz bowiem rze
telnej jakości tow aru, każdy naw et najdrobniejszy przed

m iot w handlu p. G rigara odznacza się szczególnie: 
nowością fasonu i estetycznym  w yglądem . Już to gust 
w łaściciela handlu je s t niem al unikatem .

Znam y bardzo wiele osób, należących do najw y
b itn iejszych sfer inteligencyi, k tóre chętnie w kupnie 
konfekcyi .m ęskiej zdają się w zupełności na g u st p. 
G rigara. Ze ich n igdy zawód nie spotkał, o tem  je 
steśm y najm ocniej przekonani. Taki handel i w ten  
sposób prowadzony, może i pow inien liczyć na pow o
dzenie, zwłaszcza u tych, którzy lubią rzecz t r w a ł ą  
i p i ę k n ą !  Z nowszych artykułów  znajdujących się 
w handlu p. G. w ym ienić należy: rękawiczki zimowe, 
na poły ze skórki i ciepłej m a tery i sporządzone, ele
ganckie i trw ałe , dalej kaftaniki „Ind ia gauze" kape
lusze najnowszych fasonów, sporządzone z najlepszych 
filców, płaszcze gum owe patentow ane, pledy, baracze 
strzeleckie, parasole z najlepszych m ateryj, z m odne- 
mi rączkam i, bieliznę m ęską najrozm aitszego fasonu 
i jakości, w której uderzają nas szczególnie oryg inal
nością swoją najnowszych fasonów kołnierzyki i m an- 
szety z deseniam i (mora). D alej w handlu w spom nia
nym znajduje się wielki wybór gustow nych la sek , 
cygarniczek, w ybornych tu tek  cygaretow ych w yrobu 
sam ejże firm y i wiele innych rzeczy pięknych i p ra 
ktycznych.

Czyż handel tak  prowadzony, nie mówi sam za 
siebie najlep iej?

Zbliżony do powyższego handlu je s t handel Jana 
Fischera w K rakow ie (pałac Spiski), k tó ry  ma je 
dnak swoje odrębne specyalności. Zaopatrzony w wielki 
w ybór wszelkiego rodzaju artykułów  pisem nych, stoi 
handel p. F ischera  na wyżynie swego zadania i ma 
odbiorców nader licznych z w szystkich w arstw  społe
czeństw a naszego. Dobry tow ar i p rzystępna cena 
g rają  głów ną rolę w powodzeniu powyższej firmy, jak  
niem niej nader gustow ny w ybór tow arów  galan te ry j- 
uych jak o to : albumów na fotografie, pam iętników ,
portfelów , teczek, notesów, portm onetek , itp ., a komu 
to wiedzieć potrzeba, niech się dowie, że w pow yż
szym handlu nabyć może fotograficzne reprodukeye 
obrazów najpopularniejszych m istrzów  pędzla i ołów ka.

Czasopismo „M yśl“ w swoim jPD odatku ekono- 
m iczno-przem ysłow ym " w pierwszym  num erze — pod
niosło głos o krak. jub ilerach  za ogólnikowo. W  n a
stępnym  zaś num erze tegoż pism a — czytam y : „ W por 
przednim  num erze pisaliśm y o czeskiej agencyi pana 
H ofm anna (przy ul. G rodzkiej) w yróżniając wyroby 
jub ilersk ie tam że się znajdujące. S p r a w i e d l i w o ś ć  
a t o l i  n a k a z u j e  z w r ó c i ć  u w a g ę  — na znaną za
szczytnie w mieście naszem firmę jubilersKą p. Fran
ciszka Kwaśniewskiego, której w yroby odznaczają 
się przedew szystkiem  oryginalnością — w estetycznem  
tego słowa znaczeniu. Dość przejrzeć wzory pom ysłu 
i w ykonania samego w łaściciela wzm iankowanej firmy, 
żeby nabrać dokładnego w yobrażenia o inteligencyi 
i fachowem wykształceniu m ajstra. Szczególnie zasta
nowiło nas m isternie, z precyzyą artystyczną w yko
nane agrafy do kołpaków i guzy do kontuszów dla 
ś. p. M arszałka Zyblikiewicza i p rezydenta Szlachtow- 
skiego, jak  niemniej w oryginalnym , rodzim ym stylu 
w ykonane broszki, i bransolety i dam skie11 itd .

Jeżeli drogą spraw iedliw ości dalej iść mamy, to 
nie możemy pomijać tak  renom ow anych firm jak  p. 
W ojciechow skiego (przy ul. Szewskiej) i p. W. Cza
plickiego (P lac M aryacki vis-a-vis kościoła N. P. M a
ryi). Zwłaszcza firm a p. Czaplickiego zażywa szczegól
nej w mieście naszym renom y... I  niedziw, kto bowiem 
zajrzy do tego składu przeróżnych wyrobów ze z ło ta  
i srebra, w ysadzanych najrozm aitszym i szlachetnym i 
kam ieniam i, w ykonanych z precyzą iście artystyczną, 
ten  chyba zrozumi w czem tkw i źródło uznania, a tem  
samem powodzenia wspomnianej firm y. K to  zaś zna 
fachowe uzdolnienie p. Czaplickiego, jego gust i za
m iłowanie, z jak im  we wskazanym sobie k ierunku p ra
cuje, tego nie zdziwią bynajm niej sukcesy jak ie na

k tó rych  ś. p. Stebelski był za życia istnym  biczem 
bożym. K to  S tebebk iego  znał bliżej, zauw ażył dwie 
znam ienne cechy jego c h a ra k te ru : dobroć płynącą
z poetycznego usposobienia i dumę opartą  na św iado
mości praw dziw ego ta len tu . P oeta z bożej łaski, ko
ch a ł wszystko co wzniosłe a praw dziwe, lecz n iena
w idził blagi. W  stosunku do kolegow po piórze był 
serdecznym  — w ylanym  niem al, ale biada onemu śm iał
kowi, k tó ry  pozbawiony odpow iedniego ta len tu , w kra
czał bezczelnie w^szranki artystycznego zawodu i m nie- 
n ił się kolegą naszego poety. M aczuga Stebelskiego 
prędzej czy później spad ła na łeb  niepow ołanego. 
Z tąd zawiść, nienaw ść itp . uczucia rodziły  się w ser
duszkach poranionych wróblików i nu rtow ały  pod do
brą sław ą poety. Ale, dopóki fetebelski żył, żaden 
z tych wróblików nie odw ażył sią podnieść łb a  do 
góry — dopiero po jego zgonie w ysunęła się falanga 
tych  nędzarzy ducha i wylewając łzy  krokodyle, ośmie
liła  się sądzić to  wielkie serce, k tóre całe życie nad 
ich nędzą ubolewało. Już to  tak i los ludzi w yrosłych 
po nad zw ykły poziom. L ada g łupiec rości sobie p ra 
wo om awiania ich żyw ota i ferow ania u rb i et orhi 
wyroku. W praw dzie politow anie ze strony rozsądnych 
sta je  się prędzej czy później ich udziałem , ale w da
nej chw i’i fałszyw a opinia czyni ujm ę praw dzie, k tó rą  
społeczeństwo ma praw o żądać zawsze i wszędzie, 
zw łaszcza gdy chodzi o jednostk i, niosące przed na
rodem  „ośw iaty kaganiec".

N a zakończenie — garść luźnych m yśli i uwag. 
K ażdy wie, że dziennikarstw o je s t takim  samym za
wodem jak  adw okatura, sądownictwo, kler, wojsko
wość itd ., czyli, że w szystkie wym ienione zawody mają 
jeden wspólny ce l: służenia społeczeństw u w d a n e j  
chwili. Jednostkom  pracującym  w pow yższych zawo
dach, płaci społeczeństwo doraźnie — gotów ką. Skoro 
więc jako dziennikarz pobieram  płacę z rąk  wydawcy 
czyli p ryw atnego przedsiębiorcy, to  znaczy, że mi 
płaci jednostka, w której rękach koncentru je się grosz 
publiczny. (Pom ijam  kw estyę rezyka, bez k tórego ża
dne przedsiębiorstw o istn ieć nie może). Otóż jak  dzien
nikarstw o tak  i inne zawody bądź rządowe, bądź pry
w atne, są niczem innem  jak  tylko zwykłem  przedsię
biorstw em . W yjątkow ym i zaś są ty lko zawody a r ty 
styczne, naukowe i filantropijne, a w łaściwie nie są 
to  zawody lecz powołania. A zatem , jeżeli jednostka 
mówi, że się dla społeczeństw a „pośw ięca", to z p e
wnością zawód je j należy do tej drugiej kategoryi 
k tó ra  nosi miano powołania.

Jak  wobec tego  uspraw iedliw ić chełpliw ość p e
wnego dziennikarza, k tóry  jako taki, tw ierdził, że się 
dla narodu pośw ięca!...

Są u nas przecież ciekawe okazy usamowoluio- 
nych niem ow ląt. Czy nie p raw da?

W spom niaw szy o pow ołanych, k tórzy  zazwyczaj 
na ołtarzu  dobra publicznego sk ładają swe ofiary, przy
pom niał mi się m łody (nie w iekiem ) au to r „Słodkiej

trucizny". N ie m ógł sztuce swojej dać lepszego i s to 
sowniejszego ty tu łu . W yszedł na swej pracy jak  „Za
błocki na m ydle", o trzym ał bowiem za nią na krak. 
scenie — w styd mi powiedzieć... Ale wzniosły cel niech 
uświęci środek, zwłaszcza ze celem moim je s t bez
w zględna praw da, no, jednem  słowem dosta ł k i l k a 
n a ś c i e  flo renów !

„Truciznę" doznanego zawodu „osłodziła" mu 
względna kry tyka.

I... czy uw ierzycie; autor „Słodkiej trucizny" 
postanow ił dalej pracow ać na n iw ie ojczystej lite ra 
tu ry !  Oto, co znaczy poświęcać się dla narodu!...

K toby  u. p. chciał ła tw ym  sposobem zostać bo
h a te re m — tem u podam receptę, podług  której „miestum 
com positum " użyte sp ry tn ie  i w stosownej chwili, za
chow a am atora w zdrowiu i spowoduje porost bob
kow ych liści na jego głow ie.

Mówi się k o led ze: W iesz co kochany, w7yzwij 
muie na pojedynek, rań lekko —  dla efektu — a uści
skam cię serdecznie i wdzięczny będę do grobu.

S taje zgoda. Pojedynek się odbywa... P rzyjacioły 
i zuajomi trąb ią  o tem  na wsze strony... I... bohater 
zrobiony.

D o w idzen ia  Szan. C z y te ln iku .

J . J . Rychter.
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polu zło tn ictw a oduosi. K to  zaś zna ceny wyrobów 
jub ilersk ich  p. Czaplickiego, przyznać musi, że w sto 
sunku do ich w artości ceny są więcej niż um iarko
wane. Przeglądaliśm y niem al wszystkie ważniejsze wy
roby powyższej firmy i przekonaliśm y się, że z tem i 
w yrobam i, mającem i przeważnie swe oryginalne piętno 
w yciśnięte d łonią praw dziw ego arty sty  — nie mogą 
iść inne w porównanie.

Dość obejrzeć owe w stylu archaicznym  wyko
nane pierścienie z rzeźbionemi w izerunkam i królów 
polskich, owe brosze z turkusam i, pojedyncze a tak  
gustow ne — owe broszki z herbem  polskim, srebrne 
ram ki, m edaliony, dalej m isterne biżuterye wszelkiego 
rodzaju itp ., przedm ioty, k tórych  wielki wybór olśnić 
musi każdego.

M am y zatem  zdolnych w kraju  pracowników  na 
niw ie złotnictw a, m ogą oni swymi w yrobam i zadowol- 
nić i najwybredniejszy gust publiczności, gdyby tylko 
ta  publiczność chciała zrozumieć co to  je s t w y r ó b  
k r a j o w y ,  co to  je s t s t y l  r o d z i m y ,  i co przez po
pieran ie wyrobów swojskich — kraj zyskać może.

Z pomiędzy handli optycznych wyróżnić należy 
firmę p. K. Zielińskiego (R ynek L in ia A-B), k tóra 
zyskała sobie u publiczności zasłużone uznanie dla 
tego, że dostarcza publiczności wyrobów w najlepszym  
gatunku , a po bardzo p rzystępnych  cenach, m ając na 
względzie obecne stosunki konkurencyjne. I  jak  z je 
dnej strony publiczność darzy wspom niany Zakład 
względam i i zaufaniem, tak  z drugiej znów strony 
Z akład  ciągle usiłu je  wszelkim wymogom najnowszej 
uauk: m echaniczno-optycznej, fabrykatam i swemi za
dość uczynić. Zakład przeto p. Zielińskiego zasługuje 
na coraz większe poparcie.

Z pomiędzy krakow skich Zakładów  fotograficznych 
nader korzystnie w yróżnia się Zakład pp. Miena i Se- 
balda (ulica S ław kow ska nr. 31), który,i zasługuje na 
szczególne w zględy publiczności, albowiem fotografie 
w ykonuje z artystyczną precyzą.

N ie o każdym zakładzie w K rakow ie można to 
samo powiedzieć.

Jedno  z pism  m iejscowych pisząc ongi o fo to
graficznych zakładach tak  się w y raz iło :

„Dziś wobec udoskonaleń, jak ie  na polu fotogra- 
ficznem spotykam y, podniosły się i w ym agania publi
czności, a tem  samem trudno  dziś blagować w ystawą, 
ale trzeba um ieć rzeczywiście wykonać fotografią umie- 
ię tn ie  i gustow nie. Do- - rzadkich w yjątków  już nie 
w K rakow ie, ale wszędzie u nas — zaliczyć można 
fotografów , którzy posiadają jakie tak ie  estetyczne 
w ykształcenie i fach swój rozum ieją. Dość spojrzeć na 
ich okazy — bez należytego układu, ośw ietlenia, udra- 
pow ania itd . istne karykatury , bluźniące naturze. Mó
wią, że fotografow ać to rzecz ła tw a, że się jej nau
czyć można. Tak je s t, zdejm ować m atrycę każdy po
trafi, ale stw orzyć p iękny obrazek um iejętnym  ułoże
niem, ośw ietleniem  itd . do tego  po trzeba — ta le n tu !‘:

Tak jest. To też miło nam  zaznaczyć, że tu te j
szy Zakład artystyczno - fotograficzny pp. M iena i Se- 
balda stoi w łaśnie na te j wyżynie w łaściwego sobie 
zadania i że każda fotografia czy p la tyno -typ ia  wyko
nana w powyższym Zakładzie może zadowolnić naj
w ybredniejszy gu st i  co za tem  idzie renom a firm y : 
M ien i Sebald z każdym dniem  rośnie i bogdaj czy 
już nie je s t w yjątkową.

Nie krępując się szem atem  przystępujem y z ko
lei do firm zaopatrzonych w najrozm aitsze tow ary, po
trzebne dziś w każdym niemal domu — i zaczynamy 
od składu fortepianów  i pianin Jana Mattus Korde
ckiego. F irm a J . M. K ordecki w K rakow ie, znaną je s t 
niem al we w szystkich sferach inteligencyi naszej. F o r
tepiany i pianina, pochodzące ze składu p. K orde
ckiego, byw ają zwykle w ypróbow ane przez samego 
właściciela, k tóry  jako  znany w świecie muzycznym 
artysta-kom pozytor, jednem  słow em  człowiek fachowy, 
daje kupującym  wielką gw arancyę pod względem do
broci nabytego u niego tow aru . W szystkie fortepiany 
i pianina znajdujące się w składzie p. K ordeckiego 
pochodzą z pierw szorzędnych fabryk i sprzedaw ane 
byw ają po cenie tak  um iarkowanej, że w tym  k ie
runku  jakakolw iek konkurencya je s t zupełnie wyklu
czoną. N ie dziwi nas przeto, że publiczność szczegól
nym i w zględam i i zaufaniem  darzy zakład p. K o rd e
ckiego, k tó ry  znów ze swej strony  je s t w stanie zawsze 
ręczyć za swój tow ar choćby na czas bardzo długi.

Z pomiędzy Zakładów  artystyczno-litograficznych, 
w yróżnia się nader korzystnie Zakład p. Pruszyńskiego, 
(ul. Szewska nr. 16), który z k lientelą swoją postę
puje tak  rzetelnie i uczciwie, że jeszcze wierzyć m u
simy, iż między naszymi przedsiębiorcam i nie zginęła 
staro-polska zasada „uczciwie choćby ze s tra tą " ... To 
też wszelkie roboty w zakres litograficzny wchodzące, 
a pow ierzone powyższem u Zakładow i byw ają zawsze 
wykonane wzorowo i częstokroć cena ich ledwo po
kryw a koszt i pracę wykonawcy. Ta uczciwa konku
rencya, te  skrom ne wym agania p. P ruszyńskiego jako 
litografa-w ykonaw cy, zjednała m u wśród publiczno
ści naszej — szacunek i uznanie.

P rzy tej sposobności i to dodać musimy, że 
w powyższym Zakładzie w ykonyw uje rysunki znany 
szerokim  kołom  inteligencyi naszego m iasta p. A d a m  
b. uczeń m istrza M atejki w tu t. Szkole sztuk pięknych, 
dla tego też wykonane roboty litograficzne w Z akła
dzie p. Pruszyńskiego noszą na sobie piętno praw dzi
wego artyzm u.

Z pom iędzy Zakładów, k tó re  dla św iata m yśliw
skiego wielkie oddają usługi i k tórych obyw atelstw o

okoliczne szczególnem obdarza zaufaniem  — w ym ie
niam y firm ę p. J. Śplichala (K raków  ul. Sław kow ska 
nr. 18). Je s tto  pracow nia wszelkiego rodzaju broni, 
znana zaszczytnie od la t kilkunastu w całej zachodniej 
Galicyi, k tórej rzetelna i um iejętna robota w zakresie 
rusznikarskim  nigdy nikogo nie zaw iodła. W szyscy 
pp. m yśliwi z pow ołania ja k  niemniej am atorow ie w ie
rzą w p. Śplichala jako człowieka, posiadającego ogro
mną ru tynę w swoim zawodzie, sporządzającego im 
broń dobrą we wszelkich nowych system ach — do 
niezawodnego użytku. Specyalnością pracow ni p. Spli- 
chala je s t z a te m : wszelka hroń do po low aua , sztućce 
i pistolety tarczow e, wszelkie rekw izyta m yśliwskie 
itp . w zakres rusznikarstw a wchodzące przedm ioty. — 
N a składzie posiada wielki ich w ybór.

Z naszych zawodowców wymieniam y: Pracow nię 
stolarską, p. W. Mikołajczyka w K rakow ie (ul. G arbar
ska 1. 4). M ajster ten  zdobył sobie renom ę bardzo 
uzdolnionego pracownika, rozum iejącego swój fach  zna
komicie. Jako stolarz kliniczny, wykonuje z fachową 
ru tyną i um iejętnością wszelkiego rodzaju przedm ioty 
w ten  zakres wchodzące ja k o to : stoły operacyjne, kule, 
szczudła, siedzenia dla chorych, przyrządy ekscenzyjne 
podług Dra F olkm anna itd . N adto  jako stolarz a r ty 
styczny, dał dowody swego uzdolnienia urządzając salę 
w pałacu książąt Ogińskich w Bobrku — z czarnej 
dębiny w stylu renesansow ym  i takąż salę w pałacu 
tychże książąt w K rakow ie.

M amy w kraju  również bardzo zdolnych m aj
strów  ślusarskich, którzy powierzone sobie roboty  wy
konują sum iennie i podług  najnowszych w ym agań 
technik i ślusarskiej. To też widzimy żywotność na
szego ślusarstw a w wyrobach, k tóre w niczem nie 
ustępują zagranicznym  a częstokroć je  przewyższają. 
Otóż wskazać nam w ypada zakład ślusarski, k tóry  przy 
uczciwej i rzetelnej pracy — w stosunkowo krótkim  
czasie, rozw inął się do tego  stopnia, że dziś zatrudnia 
u siebie w ielką ilość czeladzi i wyroby swoje ślusar
skie dostaw ia nie tylko w kraju ale i zagranicę. M a
my na m yśli pracow nię braci Kosobuckich, którzy 
w fachu swoim doprowadzili do znakom itych rezu lta
tów  i niezdziw i to  zapewne nikogo, skoro pow iem y: 
że g łów ną tajem nicą powodzenia firm y i zdobytej przez 
nią renom y — je s t:  rzetelny tow ar, gustow ne i trw ałe  
wykonanie i... co najgłów niejsza — nader przystępne 
ceny.

To też zakład  pp. K osobuckich je s t dziś jed y 
nym  w K rakow ie, prowadzonym  na większą skalę 
i um iejącym  wykonyw ać rzeczy podług najświeższych 
modeli — szybko i dokładnie.

Interesow anym  oznajm iam y, że g łów na praco
wnia ślusarska i skład m ateryałów : B raci K osobuckich, 
znajduje się przy ul. Starow iślnej 1. 4 0 7 ,  zaś filia tejże 
przy  ul. F loryańskiej 1. 49.

P . Karol Hryniewiecki kuzyn sław nego biskupa 
w ileńskiego — prow adzi w naszym  mieście wzorową 
pracow nię b lacharską przy ul. F loryańskiej (obok re- 
stauracyi p. Rzewuskiego). Od r. 1883 t. j. od chwili 
założenia pracow ni do dzisiejszego dnia dał p. H ry 
niewiecki dowody, że fach swój zna doskonale sku
tk iem  czego zyskał renom ę najzdolniejszego w tym  
kierunku — pracownika. To też p. H ryniewieckiem u 
pow ierzone by w,nją  nietylko roboty pryw atne, ale wszel
kie kościelne i m agistrackie ja k : krycie dachów m ie
dzią, cynkiem lub blachą, urządzanie rynien, balustrad 
itd . N adm ienić przytem  wypada, że wspom niany in te 
ligen tny  m ajster przez la t kilka zatrudniony był bla- 
charskiem i robotam i w dobrach h r. A ugusta P o to 
ckiego, gdzie wielkim cieszył się zaufaniem.

Zakład in tro ligato rsk i i galan tery jny  p. Floryana 
Źurka przy ul. Sławkowskiej 1. 20  je s t rów nież go
dny polecenia względom  publiczności, choćby dla tego, 
że roboty wyszłe z pracowni p. Żurka, zalecają się 
dobrem i um iejętnem  wykonaniem , jak  niem niej swoją 
trw ałością. Z akład  powyższy je s t zaopatrzony w wielki 
w ybór książek do nabożeństwa, najnowszych wydań, 
w ozdobnych opraw ach, po bajecznie niskicn cenach. 
M ałżonka p. F lo ryana Z u ika  — pani Em ilia, prow a
dzi obok Z akładu męża wzorowy M agazyn mód 
połączony z pracow nią suk.eń dam skich i dziecięcych.

N ow a R eform a , jako jedyne pismo, popierające 
od czasu do czasu rzeteln ie prow adzone firm y han 
dlowe krakow skie — pisze w jednym  z ostatnich nu
m erów o zakładzie kraw ieckim  p. Bernackiego (przy 
ul. Sław kow skiej) co n a s tę p u je :

„Oglądaliśmy w m agazynie kraw ieckim  p. Ber
nackiego kom pletny stró j krakow ski, nader gustow nie 
i starannie wykonany na zam ówienie do Opawy. P ra 
cownia p. B ernackiego dała się już poznać swemi w y
robam i na w ystawie krakow skiej, a roboty, k tó re  obe
cnie widzieliśmy, odznaczają się dokładnem  i pięknem  
w ykończeniem ".

My, z naszej strony do powyższych słów uzna
nia N ow ej R efo rm y  dodać w inniśm y to, że oprócz p. 
B ernackiego, k tóry  zadaniu swem u zawsze sprostać 
może, nieznam y wielu jem u rów nych. C hyba tylko 
jeden zakład kraw iecki p. Antoniego Sadowskiego 
w K rakow ie (R ynek głów ny, L inia A-B, 1. 46, I  pię
tro ) stoi na tej samej wyżynie i, co bezwarunkowo 
przyznać należy posiada bardzo dużą klientelę z naj
in te ligen tn ie jszych  sfer naszego m iasta. A jeżeli drogą 
praw dy dalej iść mamy, to  zaznaczyć nam wypada, 
że p.; Badowski nietylko w miejscu cieszy się uzna
niem jako krawiec bardzo uzdolniony i sumienny, ale I 
renom a jego sięga dalej i jedna mu klientelę na pro- I 
wincyi, w sferach obyw atelskich K rólestw a Polskiego. I

Ja k a  je s t przyczyna tego  uznan ia?  mim owoli za
daliśmy sobie to  pytanie. Odpowiedź ła tw a. K to  tak  
postępuje jak  p. Sadowski, t. j. k to  sam bierze m iarę, 
sam m ateryał przekraw uje, sfastrygow ane ubranie, je 
śli trzeba — kilka razy przym ierza, popraw ia, sam 
szycia dozieya. — nie dziw więc, że tak i m ajster zau
fanie publiczności pozyska i prędzej czy później w y
bić się musi na powie-zchnią. P rzy tem  ma pan Sa
dowski jako kraw iec tę rzadką cnotę, że zam ów ione 
u niego ubranie, choćby najtańsze — je s t zawsze trw ałe  
i z wielkim gustem  sporządzone. Zapewne je s t u nas 
jeszcze wielu Innych m ajstrów  kraw ieckich w fachu 
swoim uzdolnionych, ale ponieważ ich bliżej nie zna
my, więc nie chcemy mówić na ślepo.

Przychodzim y z kolei do zakładów  spożywczych 
i na w stępie w ym ienić musimy ' P ierw szą K rakow ską 
F abrykę C z e k o l a d y ,  zarazem Cukiernię p. Wincen
tego Kondolewicza w K rakow ie (ul. F lo ryańska 1. 33V  
Znane są naszej publiczności wyroby czekoladowe p. 
Kondolewicza, fabryka jego  produkuje a rty k u ł teD tak  
um ieję tn ie a znakomicie, że wszelka konkurencya je s t 
praw ie wykluczoną. N iem niej wszelkie wyroby cukier
nicze p. K ondolewicza m ają tę  w ielką zaletę, że oprócz 
w ybornego smaku, w yglądają na zew nątrz bardzo po
nętnie .. Tak jak  wyż wzmiankowana fabryka czeko
lady, zarówno i cukiernia p. K . je s t  prow adzona wzo
rowo i z tych powodów cieszy się pełnym  uznaniem 
tak  ze strony publiczności jak  i ludzi fachow ych. Cu
k iern ia  powyższa utrzym uje również na składzie li
kiery  i wina czerwone. - (C. d. n.)

N A D E S Ł A N E .

Księgarnia G. Gebethnera i Ski w Krakowie
poleca:

Avery E lroy M. Pierwsze za sa d y  f iz y k i ,  tłu m . z an- 
giel. W ł. K w ietniew ski. Cena 1 złr. 80 ct. 

Chsłmicki Zygm unt ks. W  B r a z y li i , no ta tk i z podróży 
z illustracyam i. 2 tom y — 4 złr. 80 ct. 

Gawalewicz M. Ćma, powieść. 1 złr, 50 ct. 
Kosiakiewicz W . G ąsiorow ski, powieść. 1 złr. 70 ct. 
Prus Bolesław. D robiazg i 1 złr. 80 ct.
Rychter -Józef. D roga Ż yc ia , poem at, w ydanie drugie 35 c. 

„ Ciernie i W a w rzy n y  opowieści h is to ry 
czne 80 ct.

Turgeniew J . Pierw sza m iłość, powieść. 60 ct.

Polecamy
poniżej wyliczone nader praktyczne książki, przy po
mocy których m o ż n a  s i ę  ł a t w o  i s z y b k o .  u"a- 
u c z y ć  j ę z y k ó w .  K siążki te  są ułożone pod ług  sły n 
nej m etody prot. Toussaint-Langenscheidta i Otta.

R ozm ów ki -praktyczne, polsko — francusko — n ie
m ieckie. (d la użytku szkolnego, p ryw atnego 
i w podróży.) Cena egzem plarza w eleg. op ra
w ie 1 fi. 20 ct.

Rozm ów ki prak tyczne, polsko — niem ieckie do uży
tku szkolnego. — Cena egz. w eleg. opraw ie 90 ct.

Rozm ów ki p ra k tyczn e , polsko — francuskie — w eleg. 
opraw ie, cena 90 ct.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

W  „Dodatku ekonomiczno - handlo
wymi czasop. „M yśl" czytam y: „Ze specyalnych
handli zasługujących na uznanie i  poparcie publiczno
ści, wym ieniam y Z a k ł a d  c u k i e r n i c z y  Antoniegu 
Nowińskiego przy ulicy B rackiej w K rakow ie, produ
kujący wszelkiego rodzaju cukry kuracyjne j. deserowe, 
k tórych  renom a powszechnie je s t już ustaloną."

KAROL KN0RECK i S-ka
PIERW SZY HANDEL DZICZYZNY

TOWARÓW KORZENNYCH i  WS Z EL K I C H  D E LI K A TE S Ó W
w K rakow ie, u lica  F lo rya ń ska  

poleca:

W ódki lik iery  i w ina krajow e jakoteż zagraniczne — 
owoce świeże, w inogrona kuracyjne, wszelkie jarzyny  
sezonowe, świeże i konserwowane, m asło kuchenne i de- 
zerowe, tudzież wyborowe grzyby suszone, słynny bu

lion z p tactw a i dziczyzny.

O sobny pokój clo śnictkm f.
Codziennie św ieży paszte t z dziczyzny, 

raki, ślim aki i wszelkie m arynaty.

Zw racam / uwagę Szanownych Czy
telników na część liandiowo-przemysłową 
naszego pisma, -ma

D an. 9 m arca 1892. — N ak ładem  K arola K ucharskiego. — D rukiem  W . K orneckiego w K rakow ie.


